11 MAJA 1847 roku. 
WTOREK. 


GAZETA POLICYJNA. 


Wychodzi codziennie, nie wyłączając świąt uroczystych i niedziel. — Prenumerata roczna; rubli sr. 8 kopiejek 60 (złp. 24), 
kwartalna kopiejek sr. 90 (złp. 6) 'a. miesięczna kop. sr. 305(złp. 2). Zyczący mieć odnoszoną do:domu doplaca: miesięcznie | 


Część Urzędowa. 


Wypis z prolokółu sekretariaty stanukról. Polskiego, 
zBozżćj Łaski 
MY MIKOŁAJ PIERWSZY, 


Cesarz I SawowŁaDzeA Wszeca Rosis, Knór POLSKI, 


Na przedstawienie Namiestnika Naszego królestwa 
Polskiego, uwalniając niniejszćm referendarza stanu Jó- 


` zefa Szczerbińskiego, członka komisji rządowćj przy- 


chodów i skarbu, i naczelnika wydziału dóchodów nie- 
stałych w tejże komisji, na, własne żądanie, zupełnie 


od takowych obowiązków, ,ż powoda słabości zdro- | 


wia, — Nadajemy mu, w nagrodę, długoletnićj i 
szczególnie odznaczającćj się jego służby, tytuł radzcy 
stanu. 
„Dan w Petersburgu, 1 (18) kwietnia 1847 roty. 
i podpisano: MIKOŁAJ. 
i przez CESARZA KRÓLA, 
'Minister sekretarz stanu, Ig, Turkułł, 


num win : 
— Z Petersburga 18 (30) kwietnia. — 
Członek rady państwa, sekretarz stanu, radzca tajny 


baron Korff, powołany został do zawiadywania wy- 


działem Il-m własnćj Jeco CesaRskrój Mości kan- 
celarji, do powrotu główno*zarządzającego tymże wy- 
działem, sekretarza stanu, rzeczywistego: radzey tajne- 
go, hrabiego. Błudowa. 


Rada administracyjna, na posiedzeniu swojćm d. 22 
kwietnia (4 maja) r. b., nadała podprókuratorowi sądu 
policji poprawczćj, Józefowi Krzykowskiemu, stopień 
asesora sądu kryminalnego. - : 


kop. sr. 5i (gr. 10): Egzemplarz pojedynczy kosztuje kop, sr. 21/2 (gr. 5.) 


Dyrektor eksploatacji drogi żelaznćj, Warszawsko- 
Wiedeńskićj zawiadamia: iż od dnia dzisiejszego za- 
prowadzoną została: nowa. taryfa do poboru opłat za 
przewóz drogą żelazną: osób, ciężarów i iqnych.przed- 
miotów. Dla wiadomości publicznćj taryfa takowa jest 
wystawioną na wszystkich stacjach drogi żelaznój; za- 
sady do ułożenia nowćj taryfy służące, będą. niezwłocz- 
nie w.gazetach .rządowćj i policyjnćj ogłoszone.. 

Sqd policji poprawczćj pow.: Warszawskiego wy- 
działu 2-g0.— W dniu 17 (29) stycznia r.:b. pod wsią 
Marcelina, w gminie Białołęka, pow. Warszawskim, zna- 
lezione zostały zwłoki nieżywego człowieka, z imienia, 
nazwiska,ani pochodzenia niewiadomego, wieku lat o- 
koło-55 mięć ącego, wzrostu średniego, twarzy po- 
ciągłćj, "nosa miernego, oczu niebieskich, wąsów żół- 
tych, włósów na głowie blond, w siwiznę już zmie- 
niających -się, ubranego , w spancerek siwy sukienny, 
spodnie ciemno-ziełone z czerwoną wypustką na kształt 
wojskowych, koszulę grubą płócienną i kapelusz chłop- 
ski podarty, bez obuwia i. gatek, Ktoby więc 0 nazwi- 
sku, pochodzeniu, lub. przyczynie śmierci tego człowie- 
ka jaką posiadał wiadomość , takową śpiesznie sądówi 
tutejszemu udzielić raczy. — Warszawa dnia | (28) 
kwietnia 1847 r. — Sędzia prezydujący, J; Orłotoski. 


SWirdomości miejscowe. 


W dniu wczorajszym przybyło do Warszawy koleją 


żelazną osób 404, wyjechało 188. = | 


W dniu wezorajszym Franciszek Breczka, dawnićj 


stróż, nateraz bez, zatrudnienia zostający,. lat 47 ma- 
jacy, wszedł potajemnie na nocleg do stajni przy zamku 


+ 5 / 


— 


będącćj i tamże nagle zmarł. Ciało jego do decyzji są 
du na miejscu zabezpieczone zostało. 5 


W dniu dzisiejszym z kościoła KK. Dominikanów , 


pochowane zostaną zwłoki ś. p. Michała Gostomskiego, 
urzędnika banku Polskiego, który w 28 roku życia, dnia 
9 b. m. i r. życie zakończył. j 
Jasiński Marcin lat 62 wieku liczący, wyrobnik trzy- 
krotnie już za różne występki sądownie karany, w dniu 
21 marca r. b., po odcierpieniu 12-stoletniego więzie- 
nia na wolność wypuszczony, udał się w gub. Płocką w 


` celu wyszukania godziwego zatrudnienia. Sprzykrzyw- 


szy sobie jednak pobyt w tóm miejscu, przed kilku ty 
godniami powrócił do Warszawy, skąd udał się na 
Pragę i tam w porze nocnćj dopuścił się kradzieży 31 
sztuk gołębi; lecz. przez władzę policyjną ujęty i do 
właściwego sądu po ukaranie odesłany został. 
Wiadomość o osobach zmarłych w upłynionym mie- 

siącu kwietniu w parafji św. Jana: Bosakiewicz „Jan | 
lat 74, emeryt; Jankowski „Wojciech lat 78, b. dziedzic 
dóbr; Mroczkowski AJeksander lat 26, urzęd.; Poliński 
Klemens lat 50, urzęd.; Maslankiewicz Macićj lat 82, 


b. dróżnik; Siestrzyński Jan lat 24, subjekt złotniczy; 


Flatau Ignacy lat 6%, przewoźnik; osób przy familji 
zostających 6, osób z wsparcia dobroczynnego utrzy- 
mujących się 3, wyrobników obojćj płci 2, dzieci obojćj 
płci 43.— W parafji św. Krzyża: Jałowiecki Franci- 
szek lat 66, rzecz. radz. stanu; Dembiński Macićj lat 66, 
pułk. wojsk ces. ros.; Szostakowski Józef lat 61, eme- 
ryt, Swiadczewski Stanisław lat 57, obyw.; Gąsowski 
Fabjan lat 79, obyw.; Rozenberg Franciszek lat 57, 
mosiężnik; Gruszcz Walery lat 23, lakiernik; Popławski 
Jan lat 56, b. strażnik; Stankiewicz Wiktor lat 27, do- 
zorca policyjny; Szelągowski Dominik lat 73, handlarz; 
Ładowski Macićj lat 55, zdun; Tarnowski Edward lat 
43, szewc; Rybiński Piotr lat 28, szewc; Kruszewski 
Jan lat 58, mularz; osób przy mężach i familji zostają- 
cych 21, z wsparcia dobroczynnego utrzymująca się 


osoba 1, czeladników 2, słażących obojćj płci 12, dru- 
ciarz 1, wyrobników obejćj płci 56, dzieci obojćj płci. 


13. — W parafji Prawosławnej: dziecko płci żeń- 
skićj 1. 
Aj w Teatrze Rozmaitości po Przyjacielach, 
przywołana JPani Halpert i JP. Zółkowski. 
i . PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 

Bilski Hen. ob. z Domaradzyna nr. 414, Cieśliński 
Walenty ob. z Zatszyna nr. 585, Czachowski Juljan 
ob. -z Czarnego-lasu nr. 414, Cielecki Leop. ob. z Pa- 


plina nr. 476, Domaszewski Ign. ob. z Domaszewić nr. | 
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414, Emanowski Aleks. ob. z Warki nr. 1260, Grabow- 
| ski Ant. ob. z Starogrodu nr. 590, Guzowski Lud. ob. 
z Łęczycy nr.584, Jezierski Wład. hr. z Sobień nr. 
| 613, Kucharczuk Józef ob. z Rosji nr. 1249, Kolniar- 

ski Lud. ob. z Moczydłowa nr. 540, Krauze Aleksan- 
| der handl. z Hamburga nr. 603, Krosnowski; Woj. ob. 

z Kszczonowa nr. 416, Koralewicz Marjan ob. z Często- 

chowy nr, 2669, Młodzianowski Walenty ob. z Dola- 

nowa nr. 584, Majewski Albert ob. z Częstochowy nr. 

609, Mazurkiewicz Ant. ob. z Krasnego-stawu nr. 603, 

Prusiński Stan. ob. z Siedlec nr. 596, Petrollewicz Pa- 

weł dok. z Piotrkowa nr. 625, Rapius Karol dok. z We- 

necji nr.570, Szubert Adamob. z Węgszowa nr. 1066, 
, Sumarokow Sergićj jen.-lejt. z Wenecji nr. 570, Wan- 

der Hen, handl, z Hamburga nr. 603, Walewski Karol 

ob. z Ciechocinka nr. 603,. Witchen Jan ob. z Często- 

chowy nr. 468, Zabłocki Józef ob. z Swiniar nr. 584, 

Zadarnowski Wiktor: ob. z Płocka nr. 556, 

„ WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Baliński Stefan budown. z nru 493 do Jarczewa, 
Bątkowski Benęd. ob..z nru 2673.do Ludwina, Jende 
Daniel;ob, z nru 616 do Rawy, Jachold Benedykt cb. 
z nru 2673. do Łuniewa, Kleniewski Sebastjan ob. z 
nru 1344 do Cmiszewa, Kosowski Jan ob. z nru 481 
do Wojszyc, Kaczanowski Józef kup, z nru 2677 dọ 
Bielaka, Kargowski Stanisław ob. z nru 476 do Ol- 
szanki, Matygowski Bogum. ob. z nru 584 do Brwi- 
nowa, Ordęga Jan ob. z nru 585 do Żelechowa, Pod- 
czaski Józef ob. z nru 584 do Werowa, Sędzimir Sta 
nisław ob. z nru 1249 do Raczkowa, Starzyński Edw. 
ob. z nru 1851 do Sledzic, Szyjkowski Stan, ob. znru 
584 do Łowicza, Sułkowski Sylwester ob. z nru 614 


do Częstochowy, Tołstoj. Alęksy „hr.  jenerał-lejtnant 


z nrù 1259 do Austrji, Turski Feliks. ob, z nru 584 
do Trzepnicy, Tołstoj Jan, hrabia rzecz. radz. stanu 
z nru 613 do Petersburga, Wolhibner Karol ob. znru 
1258 do Załęża, Wartens Adolf doktor z nru 556 do 
Berlina, Zalewski Jan mecenas «z nru 484-do Grabicy. 


Rozmaitości. 
DZWONEK ŚMIERTELNY, 

(Ciąg dalszy). = | 

Tymczasem tygodnie mijały, zbliżał się dzień wyja- 
zdu, a Kennedy i Gertruda coraz mnićj zajmowali się 
osobliwościami Frankfurtu i Niemiec, lecz coraz więcćj 
myśleli o szczęśliwóm spólnćm pożyciu, jakieich w An- 
glji oczekiwało. Ile. razy siostry sam na sam z sobą by- 
ły, toczyła się prawie zawsze rozmowa, o stroju ślub- 


, 
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nym i przygotowaniach weselnych, chociaż Gertruda, 
gdyby nie tyle własnemi zajęta sprawami, byłaby z ła- 
twością mogła postrzedz, „iż Małgorzata często prze- 
wrotnie. odpowiadała, -częstokroć ze łzami w oczach, 
głęboko zadumana, kędyś daleko myślami błądziła, ani 
tóż najmbiejszćj niecierpliwości wrócenia do ojczyzny 
nie okazywała. W ostatnich dniach pobytu ich w Frank- 
furcie, młody doktór prawie ustawicznie był u nich, a 
gdy odszedł, Małgorzata po całych godzinach siedziała 
w milczeniu nad książką, którą jéj Karol zostawił, ici- 
chemi łzami karty jćj rosiła. - Lecz nie ma się czemu 
dziwić, bo któż mógłby bez wzruszenia czytać Getego 
„lfigenją* Jub „Tassa*? 

Wtóm nagłe rozchorowanie się Kennedego odwio- 
kło wyjazd całćj rodziny. Z początku zdało się, iż nie 
ma niebezpieczeństwa; atoli w rychle choroba wzięła 
zwrot bardzo zatrważający, a w tak szczęśliwóm potąd 
kole domowóm państwa Allen, zawitała ciężka żałoba. 
Ów młody i pełen nadziei mężczyzna, W najpięknićj- 
szym kwiecie wieku, kochający i kochany, leżał na śmier- 
telnóm łożu! Byłoto okrutnym bolem dla niego, roz- 
stawać się tak wcześnie z życiem; lecz ci, którzy go 
przeżyć mieli, jeszcze srożćj na tóm cierpieli. 

W czasie tego smutku czynił sobie Karol Holchajzer 
ostre wyrzuty, iż młodego Anglika posądzał o samo- 
lubstwo, gdy przecież się okazało, że on teraz, jedynie 
dla ulżenia bólu i przestrachu tćj, która ani na chwilę 
od jego łoża” nie odstępywała, łagodnie śród najsroż- 
szych cierpień się we Hepi albo błogiómi słowy o 
innćm, lepszćm życiu, gdzie już nie ma łez ni rozstania, 
z nadzwyczajną mocą duszy i rezygnacją, żale ich koił. 
dego zupełne zrzeczenie się wszełkich samolubnych ży- 
czeń, poświęcenie się jego miłości, posuwało się tak 
dalece, iż prosił nawet kochankę, aby go sobie nigdy 
nie przypominała, aby go Owszem na' zawsze zapo- 
mniała, a była sama szczęśliwą. Jakże smatno było 
widzićć nieszczęśliwą Gertrudę, pobladłą, z wpół obłą- 
kanym wzrokiem, chodzącą od jednćj osoby do drugićj, 
i słyszóć ją zawsze pyfającą się: s 

„Ojcze, Małgorzato, wszak prawda, że on nie 
umrze!?* 

Ojciec nie śmiał nie na to odpowiadać; lecz Małgo- 
rzata, pełna młodocianćj ufności, pocićszała cićrpiącą , 
mówiąc: a 

„Bóg łaskaw, droga siostro; módlmy się do niego, aby 
go nam zachował.“ 


- < I gdyby modlitwy mogły. go były ocalić, Kennedy 


byłby pewnie nie umarł. 
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Prześliczny ranek letni jaśniał na Bożym świecie, - 
gdy w pokoiku chorego oda waaie Pikia 
potąd mieniące się głosy nadziei, radości i bólu = na= 
gle ucichły. A słońce, uśmiechając się promiennie, prze- 
bijało się nawet przez zasłony u okna, świetlan a słu- 
pem, i zabłysło na złodowaciałćj skroni zmarłe > Si 
stry, blade i drżące, z zakrzyżowanemi na iersi h R 
koma, siedziały cicho w' kącie; niemą przytktaiió a ę- 
leścią, podczas gdy ich ojciec, jakby W całćj ER e 
rze tym nagłym ciosem: losu- zachwiany, poważ, Ł się 
pytać opatrzności: dla czego to się stać musiało! Mre 
de zieleniące się drzewo, padło zgruchotane, „podczas 
gdy stary pień strupieszały, stał jeszcze cało. 

Napozór uspokoiła się Gertrada, chociaż wciąż 0- 

kropna bladość na jéj“ malowała się licach! Nad. wie- 
czorem poszła do swego pokoiku, prosząc, aby nikt tój 
nocy do nićj się nie zbliżał, nie wyjąwszy nawet jé 
młodej siostry, która przekonana 0 DER ESE A 
wszelkiego natrętnego pocieszania, przyrzekła Gertru- 
dzie starać się o to, aby jéj nikt nie przeszkadzał. 
i Poczém można: było- wkrótce widzićć, jak smukła 
jakaś postać, osłonięta dłagim płaszczem, wymknęła się 
ukradkiem z domu, i zwróciła się ku ementarzowi, na 
którym zwłoki młodego Anglika, spoczywały. Jak prze- 
lotny cień wbiegła przez otwartą fórtkę, minęła” liczne 
grobowce, i udała się do trupiarni, gdzie jakby dawna 
znajoma, chociaż po raz pićrwszy, weszła do mieszką- 
nia Piotra, Hofmana. 

Starzec! siedział sam jeden w izbie, ze wspartą o 
wyschłe ręce głową, tak iż gdyby nie ciężkie west- 
chnienie, które niekiedy boleśnie z piersi mu się wy- 
dzierały, byłoby możnamniemać, iż starzec usnął, Nie- 
znajoma  przyklękła u jego boku, opuściła płaszcz na 
ziemię, i okazała się być Gertrudą Allen. Starzec usły- 
szawszy jéj głos przyjemny, spojrzał na nią. 

„Ach* — rzekł on nawpół do siebie — „Nić ma cze- 
go płakać; wkrótce jój będzie lepićj. Jest ona zbyt mło- 
dą, i ładną, aby miała umićrać,* (D. c. n); 

yp Doniesienia. ojt 

Rząd gubernjalny Warszawski. —Podaje do wiadomości po- 
wszechnóćj,;ze na dniu 19.(3/) maja r. b. o godzinie 126j w polu- 


dnie odbywać się będzie. w biurze rządu gubernialnego licyta- 
cja „głośna: na 'dwunasto-letnie od' 20: maja (I czerwca) r. b. 
wydzierżawienie klucza Paaki w ekonomji Krzepice powiecie 
Wielunskim polożonego, składającego: się z pięciu folwarków, 
?ch młynów, rybolówstwai propinacji.—Lieytacja rozpocznie się 
od sumy rs. 3227 kop. 55, a jedno-rocznćj opłaty, którćj 1/4 
część kazdy przystępujący do licytacji na vadiam złożyć będzie 
obowiązany i udowodnić kwalifikację dò dzietżawienia dóbr rzĄ- 
„dowych postanowieniem Księcia Namiestnika z dnia 12 24) 


to; 
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stycznia 1818:roku przepiśaną. — O'innych warunkach sdówwić- || pórta żapłacónym został, jak/ pokwitowanie na tymże wekslu za- 


żzićć się można codziennie wyjąwszy świąt/w godzitach-slużbo- | 
pra w biurze 3 kaji dóbr i lasów rządu gubernjalnego, — War- | 
"szawa dnia 24 kwiefnia (6 maja) 1847 r. — Gubernator cywilny, | 
rzeczy wisty radzeą stanu, Łaszczyński. — Za naczelnika kance- | 
lacji, Keguiski. MIEDZY 
* Magistral miasta Warszawy. — Podaje de wiadomości. że w. | 
pe 6 (18) maja r. b., o BENT 12 a a unktualnie, od- | 
będzie sięw gali: posiedzeń magistratu licytacja ha wyreparowa- | 
nie zabudowań straży ogniowćj. w. Pradze rs. 2A94/k. 60 wyno- | 
szące, do którdj, sami tylko majstrowie mularscy i.ciesielseyprzy- | 
pusźcźeni będą.— Każdy. więc z pomienionych majstrów, chcący | 

: ubiegaćsię 0 wykonanie rzeczónych robot reparacyjnych, może 
złożyć na ręce-rzeczywistego radzey: stanu prezydenta w powyż- 
„sżym dniu_opieczęlowaną deklaracię. napisaną. podlug. wzoru | 
niżćj zamieszczonego , a w tćj wyraznie |ilerami bez, skroba- 
nia, poprawek lubi przekreśleń, wymienić, jaki odstępują procent 
od cen. kosztorysem, oznaczonych. Do deklaracji dołączy kon- 
kurent, kwit kasy głównćj, ekonomicznćj miejskiej, na, złożone 
vadiam W- sumie rs. 200. Inne, warunki, i wykaz kosztów są do 
przejrzenia w. wydzialę administracyjnym magistratu codziennie | 
wyj NA ViA TT Warszawa /dnia:24 kwietnia (6! maja) 1847 
` WEW rezydent, rzeczywisty: radzca stanu, Gzajlner.—Naczel- 
nik kancelarji, Luceński. ' 
-Dêklarueja.—W skutek ogloszenia z d. 24 kwietnia (6 maja) r. 
b., podaję niniejszą dekl:.rację. iż podejmuję się wyreparować 
zabudowania straży ogniowćj w Pradze i edstępuję od cen wyka- 
zem kosztów oznaczonych procentów (wypisać literami) poddając 
„się wszelkim. obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licyta< 
. cyjnych objętym: Kwit kasy głównej ekońomicznćj na złożone 
WA: w sumie rs, 200 skladam. Stałe moje zamieszkanie jest | 
w NN, pisalem. w NN. dnia ... miesiąca .. . 1847, r. (Podpisać 
imie i nazwisko. | 
Rąda szczegółowa szpiłała Sgo Duchu pp, Marcinkanek.— 

W dalszćj kontynuacji ogloszenia swego z dnia 22 marca (3 kwie- 
tnia) r. b. podaje do publicznćj wiadomości, iżi po sprzedaży je- 
dnego z placów nr. | oznaczonego, pozostałe: trzy place przy u- 
licy Szpitalnćj położone nr. 2, 3 i 4 oznaczone, rzymajico każ- 

* dy długości: frontu: od ulicy Szpitalnej łokci Warszawskich 48, 
s okości zaś łokci najmniej. 120; dziś tył ogrodu przy dómu nr. 
8a przy. ulicy Nowy świat stanowiące, własnością szpitala 
Sgo Dacha pp. Marcinkanek będące, sprzedane zostaną każdy 
Wi szozegá ości lub' wszystkie trzy razem na wieczne czasy, przez 
licytację, « nro się mającą; przez! opieczętowane deklaracje, w 
gmachu szpi arta Przy ulicy Przyrynek. or. 1896 w dniu 3 (15) 
maja r. b. o godzinie ej po południu. Praetium naznacza się od 
ceny kop. sr..+5_ za: łokieć kwadr. Auka.: Otwarcie deklaracji 
nastąpi w.Powazszym terminie ktowięc najwyżój nad praętium 
postąpi na tego własność placu. .przybiłą zostanie, — Składający 
, opieczętowaną ‘deklaracje, wyrazi w takowćj swe nazwisko i 
miejsce zamieszkania, oraz numer placu, który nabyć zamierza, 
a nadto złoży do kasy szpitalnej 'na'vadium rs. 150, które nieu- 
trzymującym się przy kupnie: natychmiast powróconóm będzie. 
Waruokitćj sprzedaży: są dorprzejrzenia każdodziennie wkati- 
celarji rady, szczegółowćj <w szpitalu i-w- domu nr. 12684 przy u. 
licy.Nowy świat u stróża Józefa, który zarazem na żądanie osób 
interesowanych. place, na sprzedaz: wystawione okażywać bęs 
dzię.— Warszawa, dnia 24 kwietnia (5 maja) THT roka.=Za zgo- 

Apake, sekretarz rady; A. Gariner. fi 

IEKSEL pod. dniem LL listop: da, 1846 -ry na rs. 80 kopi 71/7, 

z wypłatą za. miesięcy tczy od powyższćj daty przez B. Rappa 
porta z Lublina wystawiony na imie! Jakóba Sibelberg zaginął; 
ponieważ weksel ten w zupełności przez wystawiającego Rappa- 


i 


FAJANS ÓW i róż 


'dniekiego nr. - 
ge wykona rozmaite sztuki gwizdaniem bez zadnego insttumenta. , 


mieszezone. przekonywa. ostrzegam więc, aby (akowego jako 


niemającego żadnej wartości, nikt nie nabywał — Jak. Sigelberg. - 


Urządziwszy nowy SKŁĄD SZKŁA, PORCELANY, LUSTER, 

fyah ińnych towarów przy alicy Senatorskićj 
nr. 459; gdzie dotąd odał wielo handel ojea mego. egzystował; 
takowy; najezycie,zaopatrzyłem prżesyis tad pu lieznosci pole- 
cam, zaręczając, za dobroć towarów i ceny jak najumiarkówan- 


"sze, — Fryderyk W. S/ozsbtoz. 


"KRĘGIELNIA nowośwybudawańa.. kompletna, w bardzo ko- 
fzystnym ponkeie obok kolejżelaznćj, z którego 10 miejsca wi- 
dzićć;n:ożna pociągi odjeżdzające i przyjeżdzające, jest do wy- 
dzierzawienia. Wiadomość bliższą powziąść można przy ulicy 
"Widok w ogródku tak zwanym Jasny: pod hr. 1571; Który to o- 
gródek już także otwartym został. 

W demu pod nr. 323 przy ulicy Nowe-Miasto, jest -dó wynaję- 
cia LOKAL od Sgo Jana: na pierwszćm piętrze od frontu, sklae 
dający się: z ciu pokoi, kuchni, piwnicy, drwalni, spiżarni, staj- 
ni i wozówni. Wiadomość pówziąść można tamże: na miejsca u 
rządzey doma. i 

DOWOÓD:z. dnia 18 stycznia, 1840;r. nr. 421 na złożony fantona 
bezprocentową pożyczkę u W. Janasch, na parę lichtarzyków 
srebrnych, zagubiony został. Ostrzega, ze zadnego użytku z tego 
mieć nie może, albowiem stosowne zastrzeżenie gdzie nalezy 


uczynione zostało. 


-xoNa Solen: pod nr. 2026, jest każdego czasu do wynajęcia 
SPICHRZ masiy murowany, dachówką kryty o parterze i dwóch 
piętrach nad Wisłą polóżony, na skład zboża lub innych produk- 
tów zdatny; chcący do tegoz spiehrza produkta złożyć, tę dogo- 
"dność znajdzie, że może mićć sobie udzieloną pożyczkę czyli 
„zaliczenie na zlożone w spichrzu produkta .do umów ionćj wyso- 
kości, za umiarkowanym-procentem i komisem. Bliższą wiado- 
mość i waruńki powziąść można u rządzey dómu na Solcu pod 
ar. 29212 mieszkającego. z 

KSIĄŻECZKI legitymacyjne: Zobekliekićj Marjanny, Zielińskićj 
Jadwigi. i Fiszbejn Hany zaginęły. Znajazca raczy oddać do biu- 
ra policji tutejszej. 7 

Z, początkiem maja r. b. otwerzónym został w Aleach, zaraz za 
Doliną Szwajcarską źwaną, nowy ogród pód nazwą OGRÓD: ROZ 
-då spaceru dła'szanownćj: publiczności, w-którym: wszelkich je- 
dzeń i papojów, przy rychłćj usłudze i za pomieraą cenę dostać 
będzie można. Przyjmują się tamże wszelkie obstalunki, o zamó- 
wienie zaś większych uprasza: się dniem wprzódy, — Włlaśoieiel 
-zakładu nie szczędząc kosztów na upiększenie miejsca; ma-na- 
dzieję, iż zawsze łaskawa. „publi -zność liczném zwiedzaniem za- 
szczycić go raczy, 


4 | » r 4 ; : p 
Dziś w OGRODZIE NADWISŁAŃSKIJ R osińskiego'na Pradze, 
grac będzie z kompanją Michnow:ski. 

¿ Dziś w kawiarni w domu Bocka przy ulicy, Nowo- 
, Sćńatorskićj, grać będzie JPan Wina; towa- 
$/ rzyszeniem fortepianu i violonczeli. celniejsze iiti- 

A ANTI ry 1ekoćzesnych kompozytorów 3 
Dzis w kawiarni przy ulicy Dlugiéj. w domu W. mecenasa Ru- 
, grae będą pp. Hutbentkal, przytóm pańna He- 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
w Ojcowie. 
Dziś z rana ciepła stop. 9, wczoraj w pół. ciepła stop. 15. 
Wysokość wody na Wiśle stop 2 całi 7. , 


Jatro, Pamięfniki szatana, Wesele 


— 


